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( Dokończenie.)
Tak zakończyła  się uroczystość  

o b ch od u  tego w ie lkom yślnego za­
kładu , w którym nie nędza wzywa  
l itości, aie  htośc wyszukuje, w sp ie­
ra potajemnie cierpiącą ludzkość, u- 
b ostw o  i nędzę. L ecz  zaiste sm ut­
kiem b y ło  dla serc naszych, że 
szanowny starszy Archikonfraternii 
Md: i Ban Poboż: J W  Franciszek  
Borgiasz Piekarski Prezes Sądu III 
In stancy i , w ó w c z a s  ciężką c h o r o ­
bą z łożon y , n iem ógł hyc tej u roczy-  
*tos.?1 P'^ytomnym. Smutniejszym  
atol, dla nas jeszcze dziś jest wspo-  

n ien .em , żeśm y teg o  m ęża, kló- 
y  z niezmordowaną gorliwością  

przy zwątlonych już nawet si łach i 
l icznych innych zatrudnieniach sw o ­
ic h  przewodnicząc od  lat dwudzie­
stu dw óch  w t e m  zgromadzeniu na-  
szem , prace swe nieprzerwanie n o  
św ięca ł o c h o c z o ,  dla dobra cier­
piącej ludzkości T e g o  m ęża, któ­
ry że się ośm ielę  w yznać ,  po wie­
k opom n ym  X. Piotrze Skardze ,  w 
tym  naszym zakładzie najwięcej za­
s łu g  p o ł o ż y ł ,  który już prawie 
rozsypaną i zniweczoną przez r ó ­
żne zamęty kraju naszego, pier­
wiastkową ustaw naszyci) księgę na 
n o w o  m ozolnie  zebrawszy od ca ł  
kownej zaguby zachow ał,k tóry  ordy-

nacyą rozwiniętą stosownie do ducha  
dzisiejszego czasu zastosowaną pra­
cow icie  i starannie u łożvw szv  S e ­
natowi Rządzącemu pod zatwierdze­
nie p o d d a ł,  który nam m o g ę  d.J-  
szego postępowania w tern n i.s/yni 
zakładzie Utorował. rł e g o  u* nie­
stety, nigdy mówię nieofl/ tow an e-  
go męża na zawsze, z pośród nas 
straciliśmy.Zniknął on,lecz. m ue je-' 
go i niezatarte ślady czynów i prac  
j e g o ,  w najodleglejszych p ok o le ­
niach naszych z uw ielb ieniem  wsjio- 
minanemi będą.

Skreśliwszy tym  sp o so b em  ten 
pamiętny o b c h ó d ,  nieprzesuje  d e ­
legacy,) je szcze  T o b ie  J a ­
śnie W ie lm ożn y  P rotektorze ,  któ­
ry p o m im o  że przycisnmny w ie­
kiem i s łabością  zdrowia m eszrzę-  
dziłeś fatygi twojej przewodnicząc  
zgromadzeniu naszemu, tern samein  
obrzęd ten raczy łe ś  ten) w ięcej u - 
św ietn ie ,  jak równie tobie ze wszech  
miarnam najszanowniejszy dotąd pod-  
star.szy , w imieniu całej arcliikonfra-  
ternii najczulsze podziękow anie,sk ła­
dać przyjmijcie dostojni m ężow ie  
w yrazy  te jako pochodzące z u czu-  
ciów prawdziwej w dzięczności ,  ja- 
kieini przeniknieni jestesmv dla w as,  
którzy nam W y so k iem  św ia t łe m ,  
radą i nieskazitelną cnotą waszą  
pi zod k ujecie. Nakład ten o n em u  n o ­
w ego Idasku przydając do stanu co  
raz większej doskonałości  , trwa­
łośc i doprow adzić g o  usiłujecie.
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Dnia  dzisiejszego w kościele  00 . 
K a p u c y n ó w  o d b i ł y  sit,* zaślubiny 
W«>o Anglista Mi roszewski ego z 
\ Y z n ą  T e o d o z i ą  Bogus ł awską

H iszp a n ia  W yz d ro w ien i e  nacz e l ­
n e g o  wodza .Miny wielki wznieci ło  
p o s t r a c h  między pows t ań cam i  t ł u m ­
nie  p r zec l i odzące tn i  t er az  na s t r o ­
nę królowe j  rejentki .  —

— sin "H a. Sp ra wa  na w sclio 
dzie  jes t  t eraz p r zed m io t e m eodzien 
n y c h  rozmów,  wszyscy się jednak na 
t o  zgadzają że bezp os r ed n i c twa  Angin 
i 1 ' raneyi ,  jest  n i e uc h r on ną  wo iną  
J es t  wielkie  podo b i e ńs two  d o p r a w ­
dy ,  ze po ża r  k tóry zniszczył  do my  
pa r l amentowi*,  b y ł  o d da w n a  p r ze ­
w idzi any

A iem  y .  W  Saksoni i  z a p ro w ad za ­
ją  koleje ż e l a z n e ,  k tó r e  handlowi  
l i pski emu wielkie p rzyniosą  ko rzy­
ści.  Mie szkańcy  Berl ina zach wy ­
cają  się t er az  mu zyką  p Straussa,  
k tó ry  z Wiedn i a  p r zy by ł  z c a ł ą  sw o­
ją t r up ą

P o r tu g a lia .  Spokojni e  wyg ląda ­
ją  m ie szkańcy  stol icy p rzysz łego  
m a ł ż o n k a  D onny  Maryi  [|. x ' ę c  a 
L e u c h t e n b e r g ,  p r zekonan i  ze im nikt 
n i ezag roz i  u szcze rbk i em p raw  zasa­
dn i c zy ch  i ze pomyś lność  k ra  u od 
cza su  s t r onni c twa  p o k o n a n e g o ,  nie 
doz na j e  p rzeszkód  w widocznem 
wzra s t aniu  i upowszechn ian iu  s ę 
m i ęd zy  wszvs tkiemi  klassami l udu

W ło c h y . ' W M o d e n i e  ujęła pol i-  
eya  h r a b i ów  C a p o h  i Gindcl ł i ,  ad ­
w o k a tó w  Mascagn i  i Malf  mli, księ­
dza  Do ins ihhice t t i  i wie lu  m n y c h  
d u c h o w n y c h  i właściciel i  d ó b r  w 
ks i ęs twie ,  k t ó r ych  wszystk i ch  a resz-  
w an o  >v skut ek  zeznani a  s ądowego  
p ro l ea s o ra  Alatiuh,  zkazanego  p r zez

sąd wo jenno -  polityczny  na ka rę  
śmier c i  han iebne j ,  pon ieważ  k no w a ł  
spiski r ew o lu cy in e  i wydz i a ł om li­
b e r a l n y m  modeńs k i ch  g ó r  p r z e w o ­
dniczył .  Z  po w o d u  szczero śc i  ze ­
znań  i okazanej  sk r u ch y  i ża lu ,  t ak  
bo w ie m  w ak t ach  wy rażono ,  zos t a ł  
on sam u ł a skawiony ;  ale w sku t ek  
p ro ce s su  j ego  na s t ąp i ł y  wyżej  w y ­
mienione  p r zya resz towania  i wiełe 
o sób  zos t anie  skutk iem t ego skaza­
nych  na śmie r ć  O d  chwil i  p o w r o ­
tu xięcia ś l edztwa idą s k o r y m  p o ­
s t ępem.  — W  F e r r a r z e  wy to cz o no  
sp r awę  k ry m ina ln ą  p r zec iw  b r a c i o m  
Agnolelt i  -  W  Bononi i  na r eszc i e  o -  
s adzono  w więzieniu do k to r a  N ap o ­
leona Massini, s ynów p ro f e s s o ra  Sal -  
virza, inżyniera  Fiudi cin i ,  p .  P e t ro n i  
ma l ar za ,  p  Ber tochi  kup ca ,  i i nnych  
5 M od eńc zyk ów  któr zy  się byl i  do  
Bononi i  schronil i .  U  d ok to r a  M a s ­
sini zna leziono  pistolety i b ro ń ,  a -  
le p r z yczyna  i n ny ch  p r zya re sz to -  
wan niewiadoma

s4m eryha. O d e b ra l i ś m y  w ia d o ­
mości  zC h i l i  po d  d. 15 C z e r w c a . — 
P re zyd en t  zagai ł  w St.  J ag o  kong re s  
mową,  w której  o z n a jm i ł  o b l i zk i e m  
za twierdzen iu  t r ak t a tu  h an d l o w eg o  
z Ameryką  p ó ł n o c n ą  i z Anglią. — 
Don iós ł  także o w y d ob yw an iu  k r u -  
szczów w C o b u i m b o .  K o p a ln i e  t a ­
me c z n e  mają bvc  tak ob h t e ,  iż b r a ­
k u j  t y lko  ludzi a b y  z n ich  dos t a­
tecznie  ko rzys t ać  można.  W  os t a­
t n im r o k u  w y d o b y to  s r eb ra  p r z e ­
szło 160000  g rzywien.

W e d ł u g  d o n ie s ie ń  z A raqu ipa  z 
dnia  i c z e r w c a ,  uk oń czy ł a  się woj ­
na d o m o w a  w P e r u ,  gdy  G a m a r r a  
zani echał  d ow od z i e  p o w s t ań c am i ,  i 
wojsko k tó r e  m ia ł  u w o ln i ł  od wy-
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konnnej m u  przysięgi, a sam u d a ł  |
się do Cuzco.

Listy kapitana Rack podane k ró ­
lewskiemu towarzystwu jeograficz- 
nem u w Londynie, obejmują nastę­
pujące wiadomości o tej wyprawie:

„Kapitan Rack i towarzysze jego 
byli zdrowi, u m a r ł  tylko Augustus 
tłóm aez Eskimów, który panu John 
Franklin  w obu  jego podróżach to ­
warzyszył Ostatnia zima była nad­
zwyczajnie m ocną, i wielu miesz- 
kauców um arło  z g łodu ,  bo w p u ­
styni niebyło ani ryb  ani zwierzy­
ny. Jcdynetn żyjącem stworzeniem, 
które podróżni w ciągu tej długiej 
zimy widzieli, był kruk, który śród 
otaczającej grobowej ciszy zatrwa­
żał ich swo em krakaniem, a u jrza ­
wszy ich natychmiast ulatywał w 
góry. Suchość powietrzokręgu b y ­
ła  tak wielką, iż kapitan Back i to ­
warzysze jego musieli sobie codzień 
smarować  ̂ ręce tłustością , a- 
b y  un skóra niepękała Dla b raku  
żywności zostali zniewoleni spożyć 
częsc zapasów, przeznaczonych na 
dalszą podroż- wszelako kapitan 
Back spodziewał sir zaradzić tem u 
niedostatkowi p r z y  p o m o c  J n d p

kompania zatok, hudsonskiej d o s ta ć  
czyła mu także żywności.  W iado­
m ość o powrocie kapitana Ross 
sprawiła wielką radość.

TVspomuienle historyczne.
J A  wędrowiec, idący za kierun­

kiem rzeki, pomija czę tokroć s t ru ­
myki do mej należące, bo ważniej­
sze widoki oko i duszę jegq zajm u­
ją. tak i history i idąc lanaw alnym  
potokiem zdarzeń ludzkich, wytę­
żając swój słuch na  głośniej buczą­
ce  bałwany, zwykle zapomina o d r o ­
bniejszych' źródłach ogol podsyca­

jących. Lecz gdy i te szczegóły 
h istoryczne nieraz blasku ważniej­
szym czynom dodały  , nie raz się 
przyczyniły  do zdarcia mglistej za­
słony z dziejów, słuszną jest rzeczą ,  
abyśmy je z le targu do życia , z n ie ­
pamięci do wspomnienia obudzą  li.

Następne zdarzenie z czasów Ja­
na Kazimierza nieszczęśliwym zwa­
n eg o ,  nie jest z liczby ty c h ,  k tó re  
wątpliwość h istoryczną w p ra w d ę  
zam ienia ją ,  ale należy do tych , k tó­
re pewności blasku dodać m o g ą .  
Jak zaś ro zk o c h an em u  miłą j e s t  i 
najmniejsza d robnos tka  tycząca się 
jego dz iew icy , tak i n a m , dla k tó­
rych tyle jest przeszłość d ro g ą j  są­
dzę ,  że i następne wspomnienie hi­
storyczne nie będzie obojętne. —  
W iad o m o  jest że K aro l  G ustaw  
król Szwedzki miłością wojennej 
chw ały  gorejący , za pom ocą Hie­
ronim a Radziejowskiego w kroczy ł 
do  Polski nie tak w celu jej ujarz,- 
m ienia . jak raczej by św iatu poka­
zać dzielność swojego oręża. W  r o ­
ku 1 656- gdy Jana Kazimierza to 
igrzysko wszystkich nieszczęść, ja ­
kie kiedy króla i człowieka dotknę­
ł y ,  skoła ta ło przez wojnę z p ó łn o ­
cą i dom owe krwi rozlewy, ob ieg ł  
K aro l  Gustaw W a rsz a w ę ;  zaciętą 
bitwa między Szwedami i P o lak a m i 
pow sta ła ,  o której tak K óchowski 
w dziele swojem pod nazwą Anna- 
lium Poloniae clinacter" na karcia 
i 5 1 w spom ina ; ‘‘nazajutrz po lscy  
wodzowie do bitwy się gotowali.-A- 
Jan Kazimierz opuściw szy rozwin-ę- 
te chorągw ie,  aby  pod ług  z w u z a ’- 
ju  swego od nabożeństw a bitwę za­
cząć , u d a ł  się do klasztoru Bernar­
dynów na P ra g ę ,  gdzie przyjąwssy 
.Najświętsze ciało C hrys tu sa ,  tyróęit
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>. -j o L czepionym duchem  do obozu. 
-Nrgdy z więkśzem męztwem nie wal- 
fezono. nigdy uporczywiej,  obiedwie 
s t ro n y  stanowisk n iedotrzym yw ały  : 
Lecz gdy po raz drugi lewe skrzy­
d ło  Szwedów na b ło ta by ło  zep 
ćhnięfe, zdawało się że niewątpli­
we zwycięztwo Polaków uwieńczy 
T y m  czasem Szwedzi różnemi bo-  
jowem i podstępy napad naszej kon­
nicy wstrzymali Atoli takie by ło  
iamidszatiie w natarciach stron o- 
b y d w o ih ,  że S /> e d z i  postępując 
Ea królem tum anem  z wystrzałów 
za k ry ty m ,  mewiedzieli czv o zwy- 
ęięztwo, czy o całości króla zapa­
miętale odważnego walczyć mają.” 

W  takiem zamieszaniu rozpaczy 
i nadziei,  k tó rem u zgrzyt zębów 
przygryw ał,  wystąpił ze szranków 
naszych jak gdyby  Gaul drugi nie­
jaki Jakób Kowalewski... silny żoł-  
n 'e rz  z królewskiego oddziału p ie ­
cho ty .  k tórem u przywodził Hilary 
Pohibuisk i  . .o d w a ż n y  młodzieniec 
ń iem ogąc ścierpieć te g o ,  że się 
zwycięzlwą szala na żadną stronę 
n ieprzecbyla ,  rozum ia ł że zabiwszy 
G ustaw a; Polakom zwycięztwo p rzy­
spieszy . .Jakoż  ledwo okiem dopadł 
pomiędzy szeregami walczącego Ka­
rola ledwo go pozna ł z blasku zbroi 
» chorągwi zwykle przed nim no­
szone/ , spiąwszy konia ostrogam i, 
lak gw ałtow nie  na króla natarł,  iż ze- 
pohoą łgo  z rum aka By lbv zapewne 
krew  z niego w ytoczy ł,  gdyby 
owa pamiętna śmiałość Szwedów 
p rzy b o czn y ch  nie hvła mu prze­
szkodziła: Kowalewski raniony upa­
da na ziemię, kona odważny ry­

ce rz  w obliczu nieprzyjaciół.  Za- 
dumieni Szwedzi z uszanowaniem 
się wpatrują w gasnące jego  oko  i 
ciekący mózg z czaszki jego wytrą­
cony. Z  załamanemi rękami sam  
się Gustaw jsgo skonaniu przygląda 
a ńiemogąc się dopy tać  o jego na­
zwisko i stopień wojskowy rz e k ł :  
ktokolwiek jesteś r y c e rz u ! imie two­
je na  wspomnienie po tom ności  za­
s ługu je ,  gdybym  10,000 miał to­
bie p o d o b n y c h ,  nietylko T u rc ją  ale 
c a ły  światbym zawojował T o  iwy- 
rzekszy zwłoki jego kazał z usza­
nowaniem do tru m n y  jedwabiem  
wybitej złożyć i przy  wspanialej 
uroczystości pogrzebow ej,  w kla­
sztorze Bernardynów na P radze w 
g ro b o w c u  umieścić

Zwiedzający Sztokolm stołeczne 
miasto Szwecyi. dziś jeszcze widzą 
na g robow cu  Karola Gustawa z ło ­
żony pałasz jakiegoś Polaka , w ta- 
kitn kierunku iż się zdaje ucinać 
m arm urow e ręce  królowi; sądząc 
zas ze słów Kochow skiego1, można 
rozumieć że Kowalewski dzidą nie 
zaś pałaszem z konia pow ali ł  k ró ­
la. Gdy jednak łacina K oehowskie-  
go jest u p s t r z o n a . ,  więcej kraso­
mówcza niż h is to ryczna ,  nie można 
ze słów jego  z całą  pewnością w no­
sić. źe to by ła  dzida nie zaś pałasz. 
Stąd jednak możemy p rzypuśc ić  . ze 
owo w yobrażenie snycerskie na 
g ro b o w c u  K aro la  ściąga się do K o ­
walewskiego.

P rzybyli dtlK rakow a. 'Łempicka 
Zofia ob. z Polski — Z o b a w s k i  I -  
gnacy ob  z Gal —D e Kisseless z P r

W  d r u k a r n i  J ó z e f a  C z e c h a .


